puli a oo w= 
z 


Wydanie świąfeszne " Temu KRZNERRES'EB 
| EE E Ta 0 


DPŁATA POCZTOWA UISZCZONA RYCZAŁTEM, 


et 


NIEDZIELNY 


Rok 1X | NIEDZIELA, 27-go GRUDNIA 1931 R. | - CENA NUMERU 10 GROSZY. | | Nr. 360 


jamobójstwo bezrobotnego szofera 


W mieszkaniu znajomego napił sie trucizny.—Pogo- 
towie w groźnym stanie przewiozło go do szpitala 


Łódź, 27 grudnia.  |szedł z pokoju. Wówczas Kozłowski|ju, Kozłowski był już nieprzytomny. 

(d) 22-lethi Marjan Kozłowski, szofer |wyjął z kieszeni buteleczkę z kwasem | Zaalarmowano pogotowie. 
łódzki od dłuższego czasu pozostawał |solnym i napit się większej dozy tru- Lekarz, po udzieleniu pierwszej po- 
bez pracy i nie mógł znaleźć żadnego mocy, w groźnym Stąnie przewiózł go 


cizny. f 
zajęcia. Gdy Kłodarczyk powrócił do poko-ldo szpitala im. Poznafńiskich. 
Gdy ostatnio stracił również miesz- 


kanie i całemi dniami włóczył się zgło 
Mężczyzna przygnieciony płotem 


dniały po ulicach miasta, postanowił po 
"oedmiósi śmiertelne rasy. 


zbawić się życia. 
Wczoraj rano przyszedł do znajome 
go Ronana N rE zanin 
go przy ulicy Niecałej 3. ozmawia SRP 26 
ze sobą dość długo. Kozłowski skar- Łódź, 27 grudnia. walił się płot, oddzielający posesję nr, 
(gr) W dniu wczorajszym na ulicy | 27:0d chodnika i przygniótł swym cięża- 
Południowej zdarzył się niezwykły wy-|rem przechodzącego tamtędy mężczyz- 
padek, W godzinach popołudniowych z j nę, liczącego około lat 40, a R 
nieustalonych dotychczas przyczyn za- Zawezwany lekarz pogotowia stwier 
GHT 


żył się przed Kłodarczykiem, że nie 

może znaleźć żadnego wyjścia ze swej 

tragicznej sytuacji, 
dził u poszkodowanego wstrząs mózgu 
oraz ogólne poważne obrażenie całego 
ciała i po udzieleniu mu doraźnej pomo- 


W. pewnej chwili Kłodarczyk wy- 
e Ga a Ld 

rp Í Ó rzewiózł go w stanie groźn do 
Przeniesienia oficerów na emeryturę zene erein 
z powodu esias miecia Śrumóicuyz vyieleug |k? olary nieszczęśliwego wypadku na- 
berds | bat etario harira i nava sie mie. ustalono, gdyż mężczyzna. ów 
Warszawa, 27 grudnia. Z innych rozporządzeń Prezydenta | nieprzyłomnym i żadnych dowodów oso 
Ukazał się Nowy Dziennik. Perso- |Rzplitej, ogłoszonych w tym Dzienniku ,bistych przy nim nie znaleziono. Odpo- 
nalny M. S: Wojsk. w którym m. in.|Personainym, podkreślić należy prze-| wiednić czynniki prowadzą dochodzenie 


znalazły się przeniesienia szeregu ofice- |niesienie do rezerwy ppłk. Stam'row= zmierzające do ustalenia przyczyny wy- 
rów na emeryturę, skiego Kazimierza, podsekretarza sta-lpadku.i ewentuałneśo pociąśnięcia win- 
dzi w stan spoczynku gen. Warakste= | ODZaEEzmo waz ww W WZA WORWO OWOC ZZOZ E SEED 
wicz Adolf, pułk. Dunin - Wolski i in. b 
Lcd i 
oficerów z powodu osiągnięcia granicy $ ynny awanturnik bawrence 
wieku i na podstawie superrewizji. 
zostało z zajmowanych stanowisk i od- Stambuł, 27 grudnia. |dawno udział w obradach „kongresu mu- 
danych do dyspozycii dowódców O. K., (Telegram własny). zuimańskiego w Jerozolimie. 
ryturę. anturnik angielski Lawrence brał nie |znali Lawrence'a í żądali usunięcia go 
i wielką awantura, gdyż arabowie nie 
e p 01.7 sy ] chcieli dalej siedzieć przy jednym stole 
zy nastąpi złagodzenie prohibicji w Amepo) acai 
; = ongres, 
Mowy projekt w parlamencie amerykańskim 
„Poseł Johu Tilson, b. leader repu- dzie prasowym, że w najbliższym cza- 
blikański i osobisty przyjaciel 


Z dniem 31 stycznia 1932 przecho-|nu w Prezydium Rady Ministrów. nych do odpowiedzialności karnej. 
Ogółem odchodzi z czynnej służby 115 
Ponadto 122 oficerów zwolnionych znów pojawił się ma widowmi. 
co jest okresem poprzedzającym eme-j (t) Pisma dzisiejsze podają, iż znany Niektórzy uczestnicy kongresu po- 
aw 
»<<camam |z sali obrad. Na kongresie powstała 
z agentem angielskim, Po dłuższych 
R «. ŁY 
Waszyngton, 27 grudnia. [denta Hoovera, oświadczył w wywia- 


w obrębie swych granic będą mogły de 
Papież o bezrobociu cydować o zniesieniu prohibicji lub jej 


"32" TO" TG WP" mP ama ap ty " INNE NK A 


BO śroszy 


w Czechosłowacji 50 halerzy 
w Niemczech 7 fenigów, 
w Gdańsku 10 fen, gdańskich 


Nakazy płatnicze 


na podatki lokalowe zostaną ror 
zesłane przez magistrat 


(it) Jak się dowiadujemy. bezpośre- 
dnio po świętach Bpżego Narodzenia 
wydział podatkowy magistratu przystę 
puje do sporządzania nakazów platni- 
czych na podatek lokalowy za rok 1932, 
Nakazy te rozesłane będą w pierw- 
szych dniach stycznia. 

Równocześnie z ich rozesłaniem, wy 
dział podatkowy przystępuje do egze* 
kwowanią w drodze przymusowej za- 
ległości za podatek lokalowy za rok 
bieżący: 

Łącznie z nakazami na podatek lo- 
kalowy, wydział podatkowy  roześle 
płatnikom nakazy płatnicze na podatek 
wojskowy. 


Domki drewniane 
będą oddane do użytku 
po T-ym stycznia 

(it) Jutro rozpoczynają się ostatnie 
prace nad wykończeniem domków. dre- 
wnianych na Chojnach, które przezna- 
czote zostały na pomieszczenie dla bez 
domnych naszego miasta. Ogólem w 
domkach tych będzie 200 mieszkań. 

Bezpośrednio po Nowym Roku, na 
pierwszem posiedzeniu, rada miejska 
wybierze specjalną komisję, która za- 
cznie przyjmować i rozpatrywać poda- 
nia od reflektantów na mieszkania w 
domkach drewnianych. Komisja ta o- 
głosi za pomocą plakatów kto może 
ubiegać się o mieszkanie w nowych 
domkach, 


Wszystkie ulice 
muszą być posypywane. piaskiem 


(it) Stowarzyszenia właścicieli fi 
ruchomości w Łodzi otrzymały zarza- 
(dzenie Łódzkiego Starostwa Grodzkie- 
igo, podpisane przez zastępcę starosty 
ip. J. Rosickiego, w sprawie posypywa- 
nia ulic piaskiem, W zarządzeniu tem 
p. starosta zaznacza, iż wobec .czę- 
„stych zmian pogód ułeposypywanie ulic 
;plaskiem -- może - spowodować- „szereg 
[nieszczęśliwych wypadków, 
Niestosowanie się do tego zarządze- 
inia pociagnie za sobą spisywanie pro- 
tękułów przez policję i surowe kary na 
właścicieli nieruchomości. | 


Krwawe libacje. 


Śrzy osoby ranne 
(d) Dziś o godzinie drugiej po półno- 

cy, w czasie libacji odbywającej się w 
jednem z mieszkań domu przy ulicy No- 
waka 17, wybuchła krwawa bójka w cza 
sie której zostali dotkliwie poturbowani 
Jan Kopiński i Wojciech Brużyk. Wez- 
'wano do nich pogotowie, które im udzie 
liło pomocy lekarskiej. 

czasie libacji w domu przy ulicy 
Lokatorskiej 24 Bolesław Ruszkiewicz 
otrzymał trzy rany, zadane nożem. Po- 
gotowie w groźnym stanie przewiozło go 
|do szpitala. Sprawcę napadu aresztowa- 
no. 


o 
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; . 1.4 ` 
prezy- sie wniesie do kongresu - projekt: usta- Ohydny mord rabunkowy W Berlinię 
wy, na mocy której poszczególne stany 
66-letni właściciel składu cygar 
zamordowany 


z je utrzymaniu, 
oraz rozbrojeniu 
Rzym, 27 grudnia. 


Dłuższy ustęp swego przemówienia 
z okazji przyjęcia kolegjam kardynal- 
skiego Papież poświęcił kryzysowi eko- 
nomicznemu i finansowemu oraz bezro- 
bociu z zadowoleniem stwierdzając, że 
jego wezwanie udzielenia pomocy bez- 
robotnym zostało wysłuchane: Mówiąc 
o rozbrojeniu Papież zhznaczył, że od 
ludzi nie należy oczekiwać zbyt wiele. 
Zwrócić należy myśl do Boga z modłami 
o pokój, 


ewy apeina a że otwie 
ranie szynków pozost zabronione na 
całem terytorium Stanów | Zjednoczo- (t) Wczoraj został w bestjalski spo- Sareal syg y oag mordu ra- 
nych. i : sób zamordowany właściciel składu cy ego, lecz dotychczas nie wpa 
Nie trzeba wyjaśniać, że uchwale-|gar w śródmieściu. Bandyci wdarli się| dła jeSzcze na ich trop. 

nie przez kongres takiego billu równa- |do składu i po zamordowaniu 66-let-|  Przypuszczają, iż bandyci 
toby się faktycznemu przekreśleniu u- |niego Gustawa. Hutha, zrabowali 300 | Berlina. 

stawy prohibicyjnej. marek. 


Wojnę sowiecko-chińską 


Policja zajęła się energicznie odszu- 


(Telegram własny), 


Berlin, 27 grudnia. | 


zbiegli z 


Zawalenie się domu | GħhGiat rzekomo sprowokować dyplomata zagraniczny 


12 osób zeniesłe śmierć 
Port Elizabeth (Pół. Afryka) 27. 12. 


W katastrofie z powodu zawalenia | dały oficjalny komun 


się domu podczas dokonywania prze- 


róbek zginęło 12 osób. | 


t "Ryga, 27 grudnia. | prowokacji i był zorganizowany przez 
(t) Z Moskwy donoszą, iż władze wyj czynniki, którym zależy na wywołaniu 
ikat o kryciu i wojny pomiędzy Sowietami a Japonją. 
przygotowań do zamachu na Pub O prsyietowanių zamachu zawiado- 
ra japońskiego Hirobę. El ładze kolejarz, który miał otrzy- 

Zamach ten miał być rzekomo aktem ‘mać znaczną sumę pieni za oddanie 


kilku strzałów do ambasadora, który wy 
jechać miał pociągiem z Moskwy. 

W całą aierę zamieszany jest pe- 
wien dyplomata zagraniczny, który już 
opuścił granice Sowietów, 
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Zbrodnia 


Sensacyjny proces w 
ciciel 
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czy samobójstwo| Zuchrały 


Szwajcarji — Kochankowie skazani za tru- 
stwo walczą 0 rehabilitację 


Mąż, żona i kochanka pod wspólnym dachem. 


(h) W szwajcarskiem miasteczku.|cla na rząd Szwajcarski, aby wszczął (z Ida Riedel a także do dostarczenia jej 


Burgdorfie. rozpoczął się niezwykle sen| rewizję proceSiń, 


sacyjny proces o otrucie, które miało 

miejsce 18 grudnia 1925 roku, a któ- 

pro pilara padła żona lekarza, Ida 
ede 


Proces ten niewątpliwie jest jednym 
z najciekawszych wypadków, notowa- 
nych w kronikach sądowych ostatnich 
czasów. i 

Student - medyk Paul Teodor Riedel 
ożenił się z Idą Schmealing, niewiastą 
starszą od niego o dwa lata. Małżeń- 
stwo to od samego początku nie było 
szczęśliwe i w roku 1924 małżonkowie 
rozwiedli się, przyczem doktór Riedel 
wyjechał na stałe do Langmau, gdze 
razem z ñim zamieszkała jego kochan- 
ka Antonia Bualło. 

„W połowie następnego roku jednak 
Riedel pogodził się z rozwiedzioną żo- 
na 1 23 stycznia 1925 roku państwo Rie- 
del pobrali się powtórnie, Ślub ich od- 
był się w Zurychu. mimo. energicznych 
i rozpaczliwych sprzeciwów, jakie sta- 
wiała porzucona kochanka Riedla, An- 
tonia. r 

W listopadzie w Langmau odbyło się 
spotkanie dwuch rywalek. Spotkanie to 
zakończyło się tem, że pani Riedel przy 
ięła do swego domu przyjaciółkę męża. 
Obie panie postanowiły dzielić szczęś- 
cie małżeńskie z doktorem Riedlem we 
trójkę, 

Jednak „małżeństwo w trójkę” nie 
trwało długo. 12 grudnia Ida Riedel na- 
gle zachorowała i stan jej pogarszał sie 
gwałtownie. Po upływie dwuch dni od 
chwili zachorowania Idy, między mał- 
żonkami rozegrała się burzliwa Scena, 
a w nocy z 17 na 18 grudnia doktorowa 

Riedel zakończyła życie. Lekarze 
stwierdzili silną chorobę żołądkową. 

Mimo to jednak pomiędzy sąs'adami 
rozniosła się wieść, że Jda. Riędel zo 
stafa otruta, w rezultacie czego władze 
otrzymały anonim © tych podejrze- 
niach, 

Przeprowadzono sekcję zwłok, któ- 
ra niezbicie potwierdziła podejrzenia 
Sąsiadów: żona lekarza została otruta 
arszenikiem. W dniu 22 grudnia dr, Rie- 
del i Antonia Buallo zostali aresztowani 
pod zarzutem otrucia Idy Riedel. Po 
upływie pół roku proces ich odbył się 
w sądzie przysięgłych i wywołał ol- 
brzymie zainteresowanie daleko nawet 
poza granicami Szwaicarji. 

Przysięgli jednogłośnie uznali pod- 
sądnych winnymłi, konstatuijąc. że w 
przeciągu tygodnia od 12 do 18 grudnia 
wprowadzali systematycznie do pokar* 
mów, dawanych Riedlowej — arszenik. 
Zbrodnicza para skazana została na 20 
lat ciężkiego więzienia, Skarga odwo- 
ławcza skazanych pozostała bez rozpa- 
trzenia. 

Na przewodzie sądowym oskarżeni 
wielokrotnie podkreślali, że są absolut- 
nie niewinni, dowodząc świadkami i 
ważkiemi dokumentami, że Riedlowa 
nieiednokrotnie twierdziła, lakoby no- 
siła się z zamlarami samobóiczemi. O- 
brońcy oskarżonych dowodzili, że Rie- 
dlowa popełniła samobóistwo. zażywa- 
jąc dużej dozy arszeniku, do którego. 
jako żona lekarza miała ułatwiony do- 
stęp. 

Oskarżenie więc zbudowane było 
wyłącznie na dowodach pośrednich. 
Prokurator w swojej mowie oskarży* 
cielskiej przedstawił Antonję Buallo, ja- 
ko potwora w kobiecem ciele, który 
całkowicie opanował osobę doktora Rie 
dla. skłaniałac go nawet do zbrodni. 
Sędziowie przysięgli, zarówno. jak słu 
chająca publiczność poddali się całko- 
wicie hypnozie wspaniałej mowy pro- 
kuratora. który wkońcu nawoływał do 
zakwalifikowania wólnej miłości, iako 
zławiska wybitnie niemoralnego. pro- 
wadzącezo naijuczciwszych ludzi na ma 
nowce zbrodni i występku. 


Zasadzony lekarz mimo to jednak 
nle zaprzestał walki o Swoje uniewin- 
nienie. Obrońcy osadzonej w więzieniu 
pary poruszyli wszystkie spężyny. 
zwracniac się nawet do Ligi Obrony 
Praw Człowieka, z żądaniem wpiynię- 


trucizny na uśllne jej żądanie. 
Obrońcy tak energicznie dómapai Nowy obrońca przedłożył też dzien- 
się wznowienia procesu, rzucając Gięż- |nik zmarłej i szereg do niego kumen- 
kie oaskarżenia pòd adresem sądu tatzy znakomitych uczonych - psycho- 
szwajcarskiego, że w rezultacie został|logów którzy jednogłośnie stwierdz:”. 
przeciwko nim wszczęty proces o obra|żu autor tego dz.ennika bezwzględnie 
ze Sądu. Wobec tego wszyscy dawnii mógł być Samohójcą. 
obrońcy zostali od sprawy odsunięci | Obecnie w iem samem m/'asteczka 
oskarżony zmuszony był do szukania |Burgferd. gdzie sąd wydał na doktora 
sobie nowych adwokatów. Riedia 1 Antonje Buailo wyrsx skazu 
Po dwuletniem studjowaniu sprawy |iąvv na 26 lat ciężkiego więz:enia, to 
adwokat Rot podiął się obrony edla czy się ten sam proces powtórnie z tą 
i Antonji Buallo. W marcu 1928 r. zwró, jednak różnicą, że rewizja pr»:2s1 mie 
cil się on do ministerstwa sprawiedli-| «duywa się w sądzie przysizgły ch, l*cz 
wości z tem, że ma nowy dowód nie |według nowych praw kodeksu szwaj- 
winności skazanych, twierdząc katzgo- |carskiego przed mieszanem kolegium 
rycznie, że zaszła tragiczna omyłka są-isądowem, złożonem z 8 ławników i 
dowa. Między innemi przedstawił on;trzech sędziów. ł 
numer „Berner Tageblat*, w którym «ała Szwajcarja z napięciem ocze- 
niejaki Mahomet Hagi przyznaje sie do| kuje końca tego istotnie wyjątkowego 


intymnych stosunków, utrzymywanych procesu. 


Tajemnice haremu sułtańskiego 


zostały wyświetlone przez170-tą żonę padyszacha 
Abdul Hamida - 


(m) Haremy zawsze słynęły jako u- 
postacjowanie Wschodu, jego romanty- 
kj i niezwykłości, Przekonanie to utarło 
się już dawno. Gdy tymczasem przed kt 
' ku dniami z rewelacjamji o życiu haremo 
wem wystąpiła jedna z najbardziej u- 
świadomionych osób, jedna z żon łułta- 
na Abdul Hamida, którą poznał w Buda- 
peszcie współpracownik dziennika wę- 
gierskiego i odbył z nią interesującą roz 
mowę. 

— W haremie wszystko było takie 
proste, że niema nawet potrzeby czeko- 
kolwiek ukrywać — opowiada pami Gi- 
zell, 170-ta żona sułtana. W tem niema 
nic romantycznego i nic „ sęńsacyjnęgo. 
Wszystko, co się tam dzieje, zupełnie nie 
podobne jest do opisów haremu w po- 
wieściach. 

Pani Gissell dostała się do haremu 
sułtana, gdy była jeszcze bardzo młodą 
panienką | spędziła tam 9 lat. Abdul- 
Hamjd miał swych agentów, sympatycz- 
nie podróżujących po różnych je mie 
południowych j wybierających dla niego 
żony, Nie wystarczała im tylko uroda. 
W pierwszym rzędzie domagali się oni 
aby wybrana umjała tańczyć, śpiewać 
lub grać na jakimkolwiek instrumencie. 

tele turczynek dostało się do haremu 
tylko dlatego, że umiały doskonale opo- 
wiadać różne historie. Trzeba przytem 
zaznaczyć, że wiele żon sułtana znało 
swego męża tylko z widzenia, gdy pro- 
dukowały się przed nim swemi umiejęt- 
nościami. 

— Każda ż nas — opowłada pani Gi- 
sell — nosiła przy sobie numerek z licz- 
bą porządkową j mały portrecik jako dar 
od sułtana. 

Harem składał się z wielkich sal, sy- 
pialnij i basenu. Każda z żon padyszacha 
miała swą sypialnię. Pośrodku znajdo 
wała się sypialnia samego padyszacha, 
urządzona z niezwykłym przepychem, 


nych, abyśmy sobje nie zepsuły naszych 
rąk. 

Jedyną naszą rozrywką były spek- 

takle które urządzano specjalnie dla nás. 
przybywał. Tradycja nakazywała bo- 
wiem, aby nie widział on równocześnie 
więcej aniżeli jedną ze swych żon. 
s Europie uważano nas za niewolni 
ce. Ale to jest nieprawdą. Wolno nam by 
ło wychodzić na ulicę, ale w towarzy- 
stwie służących, Wolno nam też było ku 
pować co chcjałyśmy. W tym celu wy” 
dawano każdej z nas pewną kwotę mije- 
sięcznie. Wysokość tych kwot zależna 
było od stanowiska w haremie, Ja, na- 
przykład otrzymywałam 30 tureckich 
funtów miesięcznie. 

Nasze numery porządkowe zmienia- 
ty się bardzo często, w zależności od 
sympatji sułtana. Im bardziej podobała 
mu się żona, tem mmiejszy numer otrzy- 
mywała, Każda mogła mieć np. numer 
100, a następnego dnia już otrzymywała 
numer 5. W zależności od tych numerów 
otrzymywajjśmy bardziej lub mniej bo- 
gate prezenty, 


napad 


na teatr 


Bandyci steroryzomali dy- 
tektora i obrabowait kasę 


(y) Wypadek, jaki się wydarzył nie 
dawno w Filadelfii, jest tak fantastycz 
ny I mieprawdopodobny, iż Śmiało moż- 
sp go uważać za płód bujnej wyob- 
raźni. 

W Trayson - Theattr w Filadelfji od 
Jdywała się wielka premiera. Na scenie 
ukazała się poraz pierwszy sztuka 
O'Nejll'a. Wszystkie miejsca zostały wy 


przedane jeszcze w przededniu prem- 


jery. O 7 godzinie zamknięto kasę. Do- 
chód z tego wieczora w wysokości 3 ty 
sięcy dolarów kasjer wręczył dyrek'o= 
rowi w specjalnej kasetce, którą dyrek 
tor następnie zamknął w pancernej ka- 
sle, znajdującej się w kancelarii teatral 
nej. Po dokonaniu tej czynności dyrek- 
tor natychmiast pośpieszył na widw= 
nię, pragnąc ze swej loży obserwować 
grę aktorów. 

Loża ta znajdowała się w bezpośred 
niem sąs'edztwie ze sceną. Obok znaj- 
dowała się Inna loża, oddzielona przej- 
ściem od szeregu lóż. Kurtyna podnios- 
ła się w górę. Na widowni światła po- 
gasły, orkiestra rozpoczęła uweriurę i 
dyrektor w najwyższem skupieniu po- 
czął przyglądać się przedstawieniu. 

Nagle w samym środku |-szego ak- 
tu, gdy orkiestra grała fort'ssimo. > do 
loży dyrektorskiej weszło dwuch niezna 
jomych panów. W następnym momet- 
cie dyrektor poczuł silną męską dłoń, 
która ścisnęja go za gardło, jednocześ 
nie usłyszał stłumiony głos. „Jeźcli bę 
dzie pan usiłować wzywać pomocy, za 
duszę pana“. Z ust przerażoncgo sm.er 
telnie dyrektora. nie padło anl jedno 
słowo. spostrzegł on w kącie loży jesz 
cze jednego osobnika z wycelowaną lu- 
fą rewolweru. Widownia tongła w 
ciemnościach, to też nikt z widzów nie 
mógł zauważyć wypadków, które roz- 
grywały się w loży dyrektorskiej. Or- 
kiestra grała w dalszym ciągu. Dyrek- 
tora opanowała beznadziejna rozpacz. 

„Niech się pan natychmiast podnie- 
sie”, szeptał nieznajomy, nie puszczając 
przerażonego dyrektora, „opuszczamy 
lożę”*. Drżąc na całem ciele, dyrektor 
zastosował się do torkazu. Drzwł loży 
zamknęły się cicho Í dyrektor znalazł 
się w korytarzu w oblicza czięrech dra 
bów z wycelowanem! groźnie lufamk 
rewolwerów. Na korytarzu nie było ży 


Wszystkie opowiadania 0 EN że ŻO- wej duszy. Nie było dokoła nikogo, kto 


ny, które popadły w niełaskę sultana, gi 
nęty bez śladu, są bajkami. Gdy odalijska 


kończyła 40 lat, otrzymywała odprawę rektor zdołał wykonać ten rozkaz, 


mógłby udzielić najmniejszej pomocy. 
Zażądano kluczy od kasy. Nim dr. 
zło- 


pieniężną į mogła udać się dokąd tylko |Czyfcy przeszukali sami wszystkie k'e- 


chcjała. Wolno jej bylo zabrać z sobą ca 
łą swą garderobę į wszystkie prezenty, 
jakie otrzymywała przez cały czas, 

Eks-żony, które opowiadały o życiu 
w haremie, były bardzo surowo karane, 

"Tem tłumaczy się fakt, dlaczego zaw 
sze tak mało wiadomo było, co się działa 
w haremie padyszacha. Jak również nig 
dy nic nie opowiadałam, do czasu póki 
stłtan jeszcze Żył. 

„Odaliski w haremie bardzo często kłó 
ciy sję z sobą. Głównym powodem kłót 
ni były prezenty, Wiele odalisk starało 
się uprosić sułtana, aby podarował im 


W ciągu dziewięciu lat byłam tam tylko i ten czy inny przedmiot, który już przed- 


trzy razy. ? 
Obowiązajne byłyśmy do wstawania 
jedzenia, spania o jednakowej porze. U- 
sługiwały mam kobiety. 
| nie mieli prawa odpowiadać na nasze py 
| tamta, Tylko gówny eunuch mógł prowa- 
dzić z nami rozmowę. Nie pozwalano 
pst mic robić, nie pozwalano zajmować 
się jakąkolwiek pracą, Nie wolno nam 
było nawet szyć | robić robótek ręcz- 


i 
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'. MOZE WYKORZENK T 


tem dostały inne żony. Abdul-Famid nie 


|odbie sobie z tych rzeczy robił ł istotnie 


odbierał prezenty jednym żonom i dawał 


Eunuchowie je innym, Na tem tle wynikały pomiędzy 


jodeliskami takie kłótnie, . że konieczna 
była interwencja eunuchów. : 

Po za tem nie było tam żadnych in- 
tryg, okrucjeństw, spisków, tajemnic | 
t. d. o których tak często pisze się w po- 
wjięściach. 


WALKA Z GRUŻLI 
JTRNZNĄ PLAG 


 LUDZKO/CI 


'"KUP NALEPKĘ PR 


OOOO O HRES Z nami mech pan gra zwyczaj- 


ZECIWGRUŻLKZA'!! 


szenie. wchodząc w posiadanie kluczy 
od kasy teatralnej. Jeden z nich prbiegł 
natychmiast po schodach w kierunku 
kancelarii. wówczas gdy trzej pozostali 
zaciągnęli go do jednego z pomieszczeń 


|teatralnych. Tam powalili go na ziemię, 


zakneblowali mu usta į skrępowawszy 
go postronkami, pozostawili na podładze 

W kancelarji dyrektorskiej bandyci 
pozostawili otwartą kasę. Cała gotów- 
ka oraz papiery wartościowe, które sta 
nowiły prywatną własność dyrektora 
zostały zrabowane. . Portier teatralny 
opowiedział. iż widział trzech elegancko 
ubranych panów, którzy przed kwad- 
ransem opuścili gmach teatru. Sądzjł on, 
iż byli to goście teatralni. ktorzy dla 
pewnych powodów ine chcieli czekać 
końca przedstawienia. Portierowi dali 
królewski napiwek, poczem wsiedl: do 
wiezy ich auta i szybko gdje- 
chali. 


SŁUSZNIE. 


— Szalenie lubię preferansa. Mógł- 
bym grać. nawet śpiąc... 


Nr 360 EEE 1931 


, 


82) 
STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI, 

W Katowicach popełniono zagadkowe 
morderstwo. Ofiarą zbrodniarzy padl wspól- 
właściciel fabryki chemikalij. Kamieniecki 
oraz jego żona Stwierdzono, że Kamieniec- 
ki pracował ostatnio nad doniosłym wyna- 
lazkiem. który miał spowododać przewrót w 
dziedzinie produkcji farb. Zwłoki wykryto 
w opancerzonym gabinecie. posiadającym 
liczne dzwonki alarmowe I da którego nikt 
nie miał prawa wstępu. Z biurka skradziono 
uosumenty., dotyczące wynalazku. 

Podejr'enie pada na wspólnika Kamie- 
mieckiego, Fryderyka Blatta. który po pe- 
wnym czasie umiera w szpitalu dla obłąka- 
nych, opętany ;akaś manią prześladowczą. 

Z pozostawionego pamietnika wynika 
że Blatt miał zamiar zgładzić swego wspól: 
mika, ale zbrodni tei nie popełnił. 

Po śmierci Blatta kierowniczka fabryki 
zostaje jego żona, pani lla, która raz już 
uciekła od swego męża z podejrzanym 050- 
bnikiem, niejakim Szarkiewiczem. Osobnik 
ten porzucił ja jednak, gdy Blattowa stra- 
ciła Środki do życia. 

Stenotypistką w fabryce Blatta i Komie- 
nteckiego hyla Jadzia Krzysikówna, zaręczo 
na nieoficjalnie z Kazikiem Flaszkowskim. 

Opiekunem Flaszkowskiego był Kamie- 
niecki, który w myśl testamentu ojca Kazi- 
ka dysponował jegn kapitałem w sumie 
100.000 dolarów. Po zabójstwie Kamieniec 
kiego okazało się, że pieniądze te zostały z 
banku wycofane. 

Jadzia nawiązuje znajomość z detekty- 
wem Czyńskim. który podejmuje się wykry 
cia sprawców tajemniczego morderstwa. 
Czyński dochodzi do wniosku. że na terenie 
Polski grasuje tajemnicza banda „Rubinowy 
Pięrścień', do której należą zawodowi oszu- 
ści I włamywacze: Klimczak, Scheldeman. 
Wosiak i inni. Między innemi podejrzenie 
pada rownież na mieszkającego w Katowi- 
cach rzekomego jasnowidza  Zarańskiega 
który w straszliwy sposób maltrełuje swa 
córeczkę Gizię. Dziewczynką zaopiekowała 
się Jadzia, 

Klimczak został zabity podczas pościgu 
na ciemnej uliczce w Łodzi, lecz po kilku 
dniaon okazało się, że groźny bandyta żyje. 
Tajemnicy tej nie zdołano narazie wyjaśnić 

ewnego wieczoru do mieszkania Jadzi 
wpadł Flaszkowski, ścigany przez policję 

Jadzia udzieliła mu schronienia w swem 
mieszkaniu, Flaszkowski przyznaje się, że 
kocha Haakę, pensjonarkę z zakładu Żeber- 
kowej i że ona wciądnęła go do bandy „Ru- 
binowy Pierścień'*, Jadzia stara się go skło- 
nić do powrotu, lecz Flaszkowski nie chce o 
tem słycheć, , l 

Członkowie bandy „Rubinowy Pierścień" 
Scheidemann | Lenczewski. wysyłają do Ja- 
dzi list, donosząc, że Flaszkowski jest w nie 
bezpieczeństwie. Za jej pośrednictwem chca 
zwabić do Warszawy Czyńskiego. ` 

Jadzia po otrzymaniu listu wyjeżdża do 
Warszawy. Lenczewski przedstawia się ja- 
ko wywiadowca warszawskiego Urzędu 
Śledczego i namawia ją do napisania listu 
wzywającego Czyńskiega do Warszawy 
(hotel „Victorla” pokój 225). 


Jadzia, nie przeczuwałąc nic złego napi- | 


sała list, który Lenczewski schował do swej 
kieszeni. gdy Jadzia chciała wyjść z po- 
koiu, bandyta zatrzymał ją, nakładając 
jel kajdanki na ręce. 

Tymczasem detektyw dowiedziawszy się 
od dozorcy, że Jadzia po otrzymaniu jakie. 
goś listu pojechała do Warszawy, udaje 
sie również do stolicy, by ią odnaleźć, 

Po stoczeniu "wałki z Lenczewskim i 
Pa ii zwalnia Jadzię z rąk opry- 
szków. 


niądze. Chodzi tylko o to, aby wyraziła 
pani swą zgodę... y * 

Twarz Jadzi nadal nie zdradzała naj 
mniejszego zainteresowania. W tej chwi 
li wszystko dla niej było obojętne. 

— Czy zgadza się pani?.. Wyijecha- 
libyśmy za tydzień, dobrze?... Sądzę. 
że to wystarczy na przygotowania. Za- 
mówiłam już na dziś po południu kraw- 
cową, zechce pani do mnie przyjść i ra- 
zem coś wykombinujemy... Jeżeli potrze 
bne są pani pieniądze, .proszę zwrócić 
się do kasy, każę pani wypłacić 500 zło 
tych... Czy to pani narazie wystarczy? 

Skineęła głową. 

— No to świetniel... Zobaczy pani, że 
podróż doskonale poprawi pani humor!.. 
Na pierwszy ogień wybierzemy Wie- 
deń!.. Śliczne, wesołe miasto! Głowę 
do góry, panno Jadziu! Proszę teraz 
zwrócić się do kasy i przyjść do mnie po 
południu... Od jutra ma pani urlop... 

Wstała. Zapomniała nawet podzięko 
wać. Uśmiechnęła się tvlko tak blado, 
że był to raczej grymas bólu. 

W kasie wypłacono jej odrazu 500 zło 
tych. Wieść o wyjeździe zagranicę z pa 
nią szefową wywołała w biurze wielką 
konsternację. . 

— Ma szczęście dziewczyna... Zaw- 
sze potrafi się wcyganić... 

— Podlizuje się, to ma wszystko... 

— Trzeba mieć kawałek szczęścia 
— ot, co!.. 

Po południu poszła do Blattowej. 
Dwie godziny przymierzały najnowsze 
modele sukien. Potem zaczęły się przy- 


gotowania do podróży. Modystka, szewc. 


TKIRZII 


kama. Człowiek się tu odrazu czuje jak 
w siebie w domu?... A to wiele znaczy... 


27.X11. 


sto kolorowe błyskawice. Miasto tętni- 
ło życiem. buchało niefrasobliwą weso- 
lością, kipiało jak kocioł w potężnej fa- 


ryce. l 

Przed „Sacher - Barem“ na jednej z 
głównych ulic zatrzymała się eleganc- 
ka limuzyna, z której wysiadły dwie 
panie w towarzystwie jakiegoś pana. 
Był to przystojny, nieco szpakowaty je 
gomość o arystokratycznym wyglądzie 
Pomógł paniom przy wysiadaniu, po- 
czem zwrócił się do szofera w niemiec- 
kim języku: 

— Hańs może odjechać, tylko za 
dwie godziny proszę wrócić... 

Szofer zdjął czapkę i odparł: 

— Dobrze, proszę pana... 

Weszli do wielkiej, rzęsiście ośwte- 
tlonej sali, wypełnionej gośćmi. Na dole 
mieściła się kawiarnia, Z góry, gdzie sły 
chać było szurgąt tańczących par, dola- 
tywały dźwięki „Rumby* i miły, głę- 
boki głos kobiecy, wyśpiewujący przez 
tubę słowa refrenu 

Nowi goście udali się odrazu na górę, 
gdzie czekaljący na schodach pikolacy 
zabrali im odrazu garderobę. W górnej 
części sali panował tajemniczy półmrok 
Starszy kelner wskazał gościom stolik 
niedaleko orkiestry, 

"— Czy odpowiada paniom to miej 
sce ?... — zapytał szpakowaty pan. 
— Owszem... — odparła jedna z dam 
Bardzo tu miło... 
— Naisympatycznejszy lokal w Wie- 


lea 


Nie lubię napuszoności, jaka panuje za- 


sklepy, gorączka, plany, marzenia... Ja- | zwyczaj w innych lokalach... Proszę spoj 
dzia żyła jak we-śnie. Obojętność do oto |rzeć naprzykład na tę panią, która z ta- 
czającego ją świata powoli znikała. Od-|ka swobodą wyśpiewuje refren „Rum- 


zyskiwała stopniowo równowagę du-|DY*".. 


cha. 


Ten brak zażenowanią udziela 
się również gościom... Nigdy nie mogłem 


A gdy po tygodniu ciepły, przytulny, |Sobie wyobrazić. jak się odbywa bal na 
pullmanowski wagon wiózł je w takt tur {dworze królewskim... Obecność najwyż 
kotu kół ku stolicy Austrji, Jadzia otrzą |Szego zwierzchnika w państwie mustała 
snela się po raz pierwszy z letargu i za|krępować gości, a nie wyobrażam s50- 


wołała: 
— Więc naprawdę jedziemy?... 
— Tak, panno Jadziu... Jedziemy..— 


bie prawdziwej zabawy w atmosferze 
konwenansów i ograniczonych swobód... 


— Pan inżynier często bywa w tym 


odparła Blattowa, która siedziała w ką-|lokalu? — zapytała Blattowa, gdyż to 


cie wygodnej kanapki, 


po ko-iona właśnie weszła przed chwilą do lo- 


lana piedem. — Czy bardzo się pani ciejkalu w towarzystwie Jadzi i Inżyniera 


SZY P.. 


Reinera, którego poznały jeszcze w po- 


— (gromnie.. Teraz dopiero rozu- |ciągu. 


miem, iak bardzo powinnam być pani 
wdzięczna... ; 

— To głupstwo, panno Jadziu... Bẹ- 
dę ogromnie rada, jeśli ta podróż wyr- 
wie panią z apatji, w jaką wpadła pan! 
ostatnio... 

Rozmowa przeciągnęła się do późnej 
nocy, poczem obydwie panie przeszły 
do wagonu sypialnego, gdzie miały już 
zarezerwowany przedział. Pociąg pę- 
dził z zawrotną szybkością, zatrzymu- 


liąc się co kilka godzin na większych sta| 


Zab'era ją do pokoju Hanki i tam za- Cjąch, 


mieszkują w trójkę Flaszkowski Sprawa 
się troskliwie Jadzią, zaniedbwjąc Hankę, 

Tymczasem Lenczewski i Scheidemann 
przysięgają zemstę Flaszkowskiemu 

Pewnego wieczoru, gdy Fjastkowski wy- 
szedł z Hanką za miasto, napadł sa mich 
Lenczewski, raniac ciężko Hankę, 

Hanka wskutek otrzymanych ran zmarła 
na ulicy $ 

Flaszkowski zwraca się do Czyńskiego, 


Jadzia nie mogła zasnąć. 

Co chwilę odsuwała ceratową firan- 
kę, wyglądając przez okno. Na tle szafi- 
rowego nieba jak rozsypane gwiazdy 
migotaty złociste iskry, buchające z lo- 
komotywy. 

O piątej nad ranem minęły granicę. 
Pociąg zatrzymał się na j sta- 


chcąc mu wytłumaczyć swe dotychczasowe |cji czechosłowackiej. 


postępowanie, 

Przyznaje się, że pomagał zbrodniarzom, 
lecz czynił to z miłości do Hanki, 
po wyjsciu Hankówskiego zaw: o 
wszystkiom polici X 


ę 
Kazikowi w ostatniej chwili udaje się lo- | 


dnak umknąć. 
Blattowa proponuje Jadzi 
jazd zagranicę. 


wspólny wy- 


— Niech to panią nie przeraża, pan- 
no Jadziu. Ja poniosę wszelkie koszta 
naszej wspólnej podróży. Skoro ma mi 
rani towarzyszyć, więc nie pozwol:ła- 


Czyński prayimuje to do wiadomości, lecz| 7 


— To już inny kraj... — pomyślała Ja 
dzia, — Inni ludzie... Może będą lepst... 


Szerokie ulice, wijące się wśród dłu- 
gich rzędów drzew, pełne wielkomiej- 
skiego gwaru i hałasu, jak strzały bie- 
gly prosto na place Í skwery, nagle za- 
taczały łuk, mknąc dalej i tworząc mi- 
sterną sleć, jak delikatne linje na dłoni 
ludzkiej, Auta mijały się w szalonym pę- 
dzie i zdawało się, że na każdym rogu 
nastapi straszliwe zderzenie. Wielkie, 
elektryczne reklamy nad sklepami i na 


bym przecież, aby wydawała pani pie- murach wysokich domów, ciskały w mia 


— Owszem, nawet dość często... A 
czy panie są po raz pierwszy w Wie- 
dniu ?... 

— Ja już byłam kilkakrotnie, choć za 
każdym razem nie dłużej niż jeden dzień 
— odporła Blattowa. : 

— A pani?,.. — zwrócił stę do Jadzi, 

— Ja jestem po raz pierwszy... 

— No, i jakże podoba się pani nasza 
stolica? .. 

— Jest bardzo żywa i wesoła... 
— ..| ma wielu przystojnych męż- 
czyzn... — dodał, śmiejąc się. 

— No, tego nie zauważyłam... — od- 
powiedziała Jadzla. — Wprawdzie wi- 
działam wiele przystojnych kobiet I nie- 
mniej ładnych gmachów, ale... co do 
mężczyzn nie nabrałam jeszcze przeko- 
nania, potwierdzającego pańskie słowa. 

— A, to się przekona pani.. nape- 
wno.. Nie przeczę, że wiedenki mają wie 
le szyku i są przystojne, zne.., teraz mo- 
ge powiedzieć, że polki w niczem im nie 
ustępują... 

— Dziękujemy za kompliment w 
Imienłu wszystkich naszych rodaczek... 
— odparła Blattowa. 

— A wte pani — zwrócił się nagle 


„inż. Reiner do Blattowej — dziś zrana 


przypomniałem sobie, że znałem pani 
męża.. Zdaje się, że Fryderyk było mu 
na imię. czy tak? l h 


— Ba. w takim razie pracujemy w 
tej samej branży... Jestem również che- 


> NIEWOLNICA 


Powieść kryminalino -sensacyjna 
Napisał specialnie dla „Expreszu” JERZY BAK 
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— Tak... Skąd go pan znał?... | 


mikiem i posiadam w Wiedniu fabrykę 


farb anilinowych.. Korespondowafiśmy 
ze sobą przez dłuższy czas... Znałem 
również wspólnika pani męża... Jak on 
się nazywał... Ka.. Kamieniecki, czy się 
nie mylę?... 

— Nie, pamięć ma pan dobrą... 


— Czy mąż pani został w Katowt- . 


cach ?... 
— Mąż mój już nie żyje... 

— Ach, tak... Bardzo przepraszam... 
Nie wiedziałem... Więc prawdopodobnie 
pan Kamieniecki kieruje fabryką ?.. 

R Nie, Kamieniecki również już nie 
żyje... 

— Co pani mówi?... Cóż to się stało? 
o go dobrze... Czy długo choro- 
wał ?... : 

— Wcale nie chorował... Został za- 
mordowany... 

— Za-mor-do-wa-ny?.. Niemożliwe! 
Kamieniecki zamordowany?.. Kto go 
zamordował ?... 

— Dotychczas, niestety, zagadki tej 
nie wyjaśniono... „I 

— Zbrodnia na tle rabunkowym?... 
— interesował sę Reiner. 

— Prawdopodobnie... To była strasz 
na historja... Nad ranem znaleziono w 
mieszkaniu dwa trupy... Kamienieckie- 
go I jego żny.. Do dzisiejszego dnia ne- 
wiadomo kto ich zamordował... Stwier- 
dzono tylko, że z gabinetu Kamieniec- 
kego skradziono dokumenty... 

— Dokumenty?.. 

— Tak... Kamieniecki pracował aż do 
chwili śmierci nad jakimś wynalazkiem, 
który miał spowodować przewrót w do- 
tychczasowej produkcji farb. Dokumen- 
ty, dotyczące tego wynalazku, zostały 
właśnie skradzione... 

Blattowa nie zauważyła, że w tym 
momencie twarz Reinera mocno zbladła, 
Chciał coś powiedzieć, lecz w ostatniej 
chwili powstrzymał się i odwracając się 
Ki tańczącym parom, rzekł niby do sie- 

€: í 
psz Popatrzmy, łak to się tańczy „Rum 


bę”... 

Gdy po chwili rozległy się pierwsze 
dźwięki fox-trotta, Reiner zaprosił Ja- 
dzię do tańca. i 

— Dawno pani nie tańczyła? — za- 
pytał, gdy przytuleni do siebie sunęli po 
śliskiej posadzce, otoczeni ze wszyst- 
kich stron innemi parami, 

— O, bardzo dawno... — odparła Ja 
dzia. 

— Widać, że wyszła pani troszkę z 
wprawy... Ale jest pani dość zdolna... Re 
czę, że jeśli będzie pani ze mną tańczy= 
ła przez trzy miesiące, wróci pani do da 
wnej formy. 

Przez trzy miesiące?.., Tak długo nie 
zostaniemy chyba w Wiedniu... 


— Kiedy panie mają zamiar stąd wy 


jechać ?... ; 

— Nie wiem... To zależy od mojej pa 
mi szefowej... i 

— Więc pani Blattowa jest pan! sze- 
fową?... Nie wiedziałem... Trzeba przy- 
znać, że pod względem urody dopełnia 
cie się wzajemnie... 

— Pan dziś nie przestaje nam prawić 
komplimentów... 

— Bo zasługujecie na nie... 

Gdy wrócili do stolika, Reiner rzekł: 
s A co panie zamierzają jutro czy” 
nić?... y 

— Oczywiście, że obejrzymy dokła=* 
dnie miasto... 

— Bardzo żałuję, że nie będę mógł 
osobiście służyć swem towarzystwem, 
gdyż akurat jutro mam ważną konferen 
cję, ale byłbym zadowolony, gdyby pa- 
nie zechcały skorzystać z mego auta... 

— Chętnie skorzystamy, ranie inżyt 
nierze... — odparła Blattowa. — Pański 


szofer pomoże nam z pewnością w zwie. . 
dzaniu zabytków Wiednia... 


(Dalszy ciąg jutro). 


| 
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Str, 4 13 TKZKIPIEJY 27x1 me‘ Nr ogia 
Dźwiękowe kino DZIŚ | DNI NASTĘPNYCH! Wspani świąt dla miłośników piękn i artyzmu, 
© Najczarowniejsza para ye Uosobienie czaru,” miiy pt f słodyczy JANET GAYNOR DE” Atr publiczności CHARLES 


ARRELL, — Kochają, tęsknią olśnią, porwą i zachwycą w przepięknym filmie miłości i poświęcenia 


„MELODJA SZCZĘŚCIA" 


NADPROGRĄMY. Wytwórnia FOX-.FILM. 
Początek seansów o godz. 4-ej po poł, w święta o godz. 12-ej w poł, Ceny miejsc normalne, W święta od g, 12-ej do 3-ej po 50 gr. 1 1— zł. 
ÁT IZZE OŚ ERC CK w A SEE a 
Dźwiękowy Teatr Swietlny mmm | Czaruje i zachwyca bożyszcze kobiet 


CASINO wą a RAMON N OVARR aleo sal» 


o Brzasku. -Nad programy i Tygodniki dźwięko we 


Pe: :zątek sz w swit o godzinie iar éi w LB 


TE TW ZSP AT SER E A ZY DZIŚ I DNI sę, MRZNENZKAZAZZZAZNZZENANUUKAKENNEN 


URANG 6 "BAL | W OPERZE mumumia 


To szaleństwo najpiękniejszych kobiet — roznami ionych pocałunkami przy musującym szampanie — to-bezpamiętne dążenie do czarując 
sam na sam, przebojowe melodje: tango: SANTA LUCJA i walc ang, „MUZYKĄ TANIEC [ NOC“, — W rolach piale LIANA HAID, ENN 
PETROWICZ, GEORG ALEXANDER, Nadprogram Micky isę groteska kreskowa — oraz specjalny świąteczny dódatek „Paramountu” 
i aktualności krajowe, Początek seansów w święta o godz. 12-ej w e cią kinoteatru Splendid pragnąc swoim stałym bywalcom 
uprzyjemnić święta, OE e o nzascśażowata wyborową orkiestrę pod i w pel P LEWAKA, która grać będzie R a przerw każdego senasu, 


I-szy dźwiękowy 
Kino -Teatr w Łodzi 


SPLENDID 


ul. Narutowicza 20 


- Upźwekowe o | E o DZIS LDN sastneu DZIŚ I DNI NASTĘPNYCH! Najweselszy film świata, DZIŚ 1 DNI NASTĘPNYCH! 


ŚMIECH -- TO ZDROWIE 


a do beztroskiego śmiechu przez całe? godziny zmuszają nas najsławniejsi komicy świata Stan LAUREL i Oliver HARDY 
długometrażowym filmie p.t „LAUREL I HARDY ZA KRATAMI*. Świat przez pryzmat komizmu — najwcselszych ludzi świata. Oliver Haady 7. 
$iepwa Stan Laurel — tańczy, Aby zapomnieć o troskach dnia codziennego musisz przyjść do .GRĄND-KINA*, 


ij ram Parodja filmu „Na zachodzie bez zmian” w wykonaniu zespołu psów „Metra”*, oraz rewelacyjny dodatek kreskowy p.t., Frigo w 
otach*, — Takiego programu i nadprogramu jeszcze w Łodzi nie było — Początek seansów w święta o godzinie 12-ej w połud: nie, 


WIELKI ŚWIĄTECZNY PROGRAMI DZiś I DNI NASTĘPNYCHI Błogi nastrój — Śmiech — Emocja to 


ETE: o Pólnocy“ 


Reysan MAC FADENA, — W rolach głównych: JEANETTE MAC DONALD czaruje, zachwyca, trpa ł ł 
odwagą i męstwem, iais śmiech bez końca, Nadprogram Wspaniały Dodatek Dźwi iękowy i pa OE Dix pep set ony 
Y święta | o podè, 7-ej, — NZ mocno ośrzana, 


SALTO . 


. Wkrótce znów podzi- 
wiać będziemy dawno 


Wasze zdrowie, 
ciowe, Duże ofiary materjalne 


Szczęście i powodzenie ży- 


zależne są od jakości towaru. Nie każdy dowolnie zachwą 


niewidzianą wita Nowy Rok ke lany OREK lecz iang ZEW < tedbir Metes 
i m rzębo- wypró TYL akość zasługuje na. asza a. —. 
"M IOR" RTALE welacyjnym p YLKO „OLLA“ 8 
e jem p. t. Ecri 
je Przepowiednie ma 1932 tok. 


Na podstawie teoretycznych I astro 
logicznych badań opartych na kilkuna- 
stoletniej praktyce doszedłem do wnio- 
sku, iż dla pewnej grupy w 1932 roku . 
zajdą poważniejsze zmiany. 

Przeto z altruistycznego punktu wi- 
dzenia radzę wszystkim zainteresowa- 
M nym zwrócić się osobiście lub listow- 
M nie do słynnego astrologa - chiromanty 
i mistrza wiedzy tajemnej Wacława 
PYFFELLO —'bn Wam powie jak naj- 
dokładniej jaki los Waszego życia bę- Í 
| dzie. Za analizę szczegółową 1 odpo- . 

wiedzi słynnego MEDJUM opłata tylko zł. 3 er. 50. 
ZAMIEJSCOWI mogą przesłać datę urodzenia i należ” 
ność przekazerm—lub znaczkami pocztowemi załączone 
wewnątrz listu. 

Adres: WARSZAWA, ul. Bednarska 17 mieszk. 57, 

OSOBIŚCIE PRZYJMUJE — CAŁY DZIEŃ. Na żądanie 
przesyłamy obiaśnienia bezpłatnie. 


„Klątwa Rodu 
Mandarynów “ 


1 Aana May. Wou 
i Sessue Hayakawa 


Czy należy Ich reklamować ? 


| E. A. DUPONTA [I 
| 


Í następny przebój 


| „LUMY” 
| E 


BEZPŁATNIE! 


= ROETE ES a PGE TW BA ooi He 
POGOTOWIE LEKARSKIE ganckie damskie płaszcze, damskie i 


Zielona 6. 
ETACIE, GER 
TELEFON: 


nagłych o każdej porze dnia i nocy. 


Dźwiękowe kino wielki 


MIMOZA 


Kiliñskiego 178. 


Następny program: nHAITANG“. 


12-333 


Udziela dorażnej pomocy lekarskiej we wszelkich wypadkach 
Lekarskajpomoc aku- 
' szervino-ginekologiczna. 


program Świąteczny. 


Od wtorku, 22 grudnia 1931 r, i dni następnych: 
Dramat miłości i poświęcenia, 


W rolach głównych: J, Smosarska, A. Brodzisz, B, Samborski, M, Frenkiel. 


Początek seansów w dni powszednie o godzinie 4, w soboty, niedziele i święta o I 


2. — Ostatni seans o godzinie 9.15. Na pierwszy seans wszystkie miejsca po 60 gr Specialista chorób skórnych, wenerycz | 
—_ dych i moczopłciowych. Elektroterapia, | 


W roli głównej: ANNA MAY WONG. 


A 


Wieiki program świąteczny. 


NA SYBIR 


CZYTELNI- 
KOM „EXPRESSU WIECZ 
ILUSTROWANEGO" 
Napisz Imię, rok, miesiąc u- 
rodzenia, otrzymasz określe 
nie charakteru, zdolności, 
przeznaczenia bezpłatnie. Poznasz kim 
jesteś, kim być niożesz. Psycho-Gra* 
folog Szyller-Szkolnik, Warszawa, 
rawia 47. Na koszty pocztowe i kan- 


celaryjne i złoty (znaczki pocztowe) 


załączyć. E. 


STENOGRAFJI udzielam tanło. Lipo- 


12, od godz. 10 do 1. 


wa 25, m. 


DOKTÓR 


PORADNIA 


H. wołkowyski[[EROLOGICZII 


o 


Cegielniana N 24, 


telefon 216- 
Ż6 specjalista chorób A U ARAN 


i wenerycznych, 
Leczenie lampą kwarcową. 
+ Elektroterapia. 


Przyjmuje od godz. 8—2 i od 5—9, 


w niedzielę i święta od g. 9—1. 
_ Dla pań oddzielna poczekalnia. 


Lekarzy - specjajistów 
ZAWADZKA 1. 
czynna od 8 rano do 9 wieczór. 
11-12 1 2-3 przyjmuje kobieta-lekarz 
w niedz. i święta od 9-2. Leczenie chor 


NO | KUCHENKI, 
Yy PIECYKI, 
kafl. szamot prleca 


BR| „„.KOŹMINEK,, 


W Padjanitah 


angielskiego, udzie- 
la rutynowana nau- 
czycielka, przyjeż- 
dżaąca z Łodzi, 

Łask, zgłoszenia: 

Pani D-rowa Szen- 
ker, ul, Rocha 5 
od 2—3 p. p. 


Dr. med, 


 Niewiażski 


Andrzeja 5, tel. 159-40, 


Główna 51 


diatermia. 


Przyjmuję od godz, 8—11 i od 5—9, 


w niedziele i święta od 9—1. 
Dia pań oddzielna poczekalnia. 


Dr. med. 


REICHER 


Specjalista chorób skórnych 
i wenerycznych. 
Leczenie d atermią. Elektroterapia. 


WENERYCZNYCH i SKÓRNYCH, |Południowa 28, tel. 201-93 


Porada 3 zł. 


Od 8—11 rano i = 3—8 wiecz, 
W niedziele od 9—1 pp. 
Dla _niezamożnych ceny lecznic. 


Za wydawcę i druk: Wydawnictwo „Re publika” sp. z ogr. odn redakior odpowiedzialny: Jan Grobelniak. Łódź. Piotrkowska 4: 49. 


męskie swetry i pulowery. Jedwabne 
i wełniane towary, biały towar, firan- 
ki, kapy, bielizna, pończochy, torebki, 
boty, kołdry, wyżymaczki i moc in- 
nych artykułów poleca León Rubasż- 
kin, Kilińskiego 44. Stałym klientom 
nawet bez wkładu. 4 


BIŻUTERJE. zegarki na raty ceny go- 
tówkowe „Preciósa", Piotrkowska 
123 w podwórzu. 2 


CZESANIE pań I zł. manicure 80 gr. 
golenie 50 gr., strzyżenie | zł., Piotr- 
kowska 60 w podwórzu. Zakład fry- 
zierski, tel, 245-28.. 


WYPOŻYCZAM suknie balowe oraz 
ślubne po cenie niskiej, Piotrkowska 
294 prawa oficyna HI piętro. 31 


KURS szydełkowej roboty, Eilet Point- 
as 10 zł praca zazpwniona, Wyuczam 
haftu ręcznego i maszynowego, Kauf. 
manowa, Piotrkowska nr. 18, pr. ofic,, 
I ipętro 


GŁUCHOTA  uleczalna. Wynalazek 
Eufonja zademonstrowany _ specialis= 
tom. Usuwa przytępiony słuch. szum, 
ciekjeie uszów. Liczne podziękowa- 
Ee Żądaicie bezpłatnej pouczáigcej 
jih Dias Adres: Eufonja Liszki koło 
Krakowa. 
JĘŁYRA polskiego rachunkowości 
szybko wyucza rutvnowany nauczyciel, 
Starszych specjalną skróconą metodą, 
Aleja l-go Maja 5, m, 8 front UJ piętro 
27 


- 


